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A. N A PO RA  — A. W IŚN IE W SK I, Z przeszłości W arm ii. T ek sty  —  prze­
kłady  — przypisy . W ydaw nictw o „P o jezierze” , O lsztyn 1960, s. 183, 1 nlb., 
1 m apka.

Stow arzyszen ie „P o jezierze” , p rze jaw ia jące  coraz żyw szą działaln ość w y­
daw niczą, opublikow ało w  ostatn ich  m iesiącach  w ybór tekstów  źródłow ych 
dotyczących h istorii W arm ii w  opracow aniu  znanych pedagogów  olsztyńskich —
A. N apory i A . W iśniew skiego. A utorzy w yboru zazn acza ją  w e w stęp ie , że 
p racę sw ą przeznaczyli przede w szystk im  dla m łodzieży licealnej, u czącej się 
łaciny. Chodzi o to, aby p og łęb ia jąc  w iedzę w zak resie  znajom ości łaciny, m ło­
dzież jednocześnie rozbudzała w  sobie zain teresow ania d la  przeszłości regionu. 
P o w sta je  teraz pytanie, czy założenie to, zasadn iczo słuszne, nie będzie koli­
dow ało z celam i dydaktycznym i. O ile bow iem  m łodzież m a istotnie uczyć się 
łaciny na tekstach  w arm ińskich , czy celowe było dołączanie polskich p rzek ła­
dów. Moim zdaniem  racze j w ystarczyłoby  um ieszczenie na końcu k siążeczk i 
słow niczka tru dn ie jszych  zw rotów  i w yrazów , specyficznych dla  łacin y  w a r­
m iń sk ie j, o czym  autorzy w spo m in ają  w e w stępie. W oparciu  o tę pom oc m ło­
dzież rad ziłaby  ju ż sobie sam a z tek stam i łacińskim i.

D ru ga sp raw a dotyczy m etody w yboru przekazów  źródłowych. A utorzy 
zam ieścili ogółem 30 tekstów  w  układzie chronologicznym . P ierw szy  przekaz 
odnosi się do r. 1394, ostatn i do r. 1779. N iestety , we w stępie zupełnie nie 
uzasadniono tych ram  chronologicznych. J a k  w iadom o, h istoria  W arm ii, przy­
n ajm n ie j diecezji w arm iń sk ie j, sięga połowy X III  w „ a także nie kończy się 
na r. 1779, stąd  cezura tych lat je st n ie ja sn a .

Pow ażnym  n iedociągnięciem  je st fak t, że w ybór tekstów  został dokonany 
w  oparciu  tylko o 3 tom y w ydaw nictw a źródłow ego H. B onka „G esch ichte der 
S ta d t A llen ste in ”, zaledw ie jeden  tek st zaczerpnięto z P isań sk iego . N a jb ard z ie j 
n iezrozum iałą rzeczą je st  pom inięcie „M onum enta H istoriae  W arm ien sis” . To 
ograniczenie podstaw y źródłoweji spow odow ało, że teksty  w  w iększości w y p ad ­
ków odnoszą się do h istorii O lsztyna (w brew  tem u, co głosi tytuł p u b lik ac ji 
„Z  przeszłości W arm ii” ). W ten  sposób niezm iernie siln ie w yeksponow ano 
dzieje Olsztyna, m im o że w  daw nych w iekach  była to m ało znacząca m ieścina, 
a zlekcew ażono Bran iew o, L id zb ark  itd., k tóre w owych czasach  odgryw ały 
dużą rolę.

A utorzy w ykorzystali w  sw ej p racy  zaledw ie 11 pozycji b ibliograficznych 
i to byn ajm n iej nie najw ażn iejszych . Rów nież przypisów  do tekstów  źródłow ych 
nie podano n ajszczęśliw ie j. Poza w y jaśn ien iam i n atu ry  filo logicznej, co zresztą  
autorzy czynią, przypisy  w  tego ro dza ju  w ydaw nictw ie d la  m łodzieży winny 
tłum aczyć różne n ie jasn ości, a przede w szystk im  odm alow ać tło, w  zw iązku 
z którym  pow stał dany dokum ent. W przeciw nym  razie w ypisy  te będą jakby  
zaw ieszone w próżni. A utorzy zaledw ie tylko w  k ilku  w ypadkach  p o d a ją  w ła śc i­
we w yjaśn ien ia. L u k i w  znajom ości lite ra tu ry  przedm iotu  w ypadły  n a jb ard z ie j 
rażąco  w tekście V III. J e s t  to lis t  kanon ika E ustach ego K n o belsd orfa  do k a p i­
tu ły  w arm iń sk ie j. W liście tym  kanonik K n obelsd orf w spom ina, że na se jm ie 
w  Piotrkow ie (r. 1548) m u sia ł bronić w olności w arm ińskich  „przed m ożno- 
w ladcam i całego K ró lestw a” . O czyw iście n a jb ard z ie j istotną sp raw ą, zw iązaną 
z tym  tekstem , jest zagadn ien ie przyw ilejów  w arm ińskich , zagw arantow anych 
przez królów  polskich oraz problem  in filtrac ji w pływ ów  polsk ich  na W arm ii 
w  X V I w. Z agadn ien ie to, a zw łaszcza sam o w ystąp ien ie  K n obelsd orfa  na s e j­
m ie w Piotrkow ie, je st  bardzo  ciekaw e, zresztą znane. W ystarczy tu przytoczyć 
p race M ycielskiego, H iplera, Buchholza, Sch m aucha, a ostatn io  Leśn odorsk iego . 
N iestety, autorzy przypisów , którzy z reguły poza B onka nie w ychodzą, zupełnie 
n iepotrzebnie, bez zw iązku z tekstem , in form ują, że na se jm ie tym  dysk uto­
w ano spraw ę m ałżeń stw a króla z B a rb arą  Radziw iłłów ną.
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Podobnie w tekście IV, dotyczącym  o statn ie j w ojny z K rzyżak am i (1519 — 
1521), całk iem  zbyteczne są  uw agi o Ł u k aszu  W aczenrode, który w tym czasie 
już daw no nie żył. Z resztą  należy tu  sprostow ać w iadom ość, że W aczenrode 
zaw arł ugodę z Z ygm untem  I w  spraw ie obsadzan ia  b isk up stw a w arm iń sk iego  
(1512 r.), gdyż uczynił to n astępca W aczenrodego, b iskup  F ab ian  L u z jań sk i. 
Rów nież „w ojn a  p op ia” zakończyła się  w r. 1479, a nie w 1512 r. (s. 33), n ato­
m iast k ap itu ła  w arm iń sk a  liczyła 16 członków, a nie 16 +  5, jak  to p o d a ją  
autorzy (s. 29). N iezrozum iałe je st też zdanie o b rak u  zain teresow ania kap itu ły  
w arm iń sk ie j d la  sp raw  ośw iatow ych (s. 28), kiedy w prost odw rotnie, k ap itu ła  
w arm iń sk a w yróżniała się spośród innych w yjątkow o w ysokim  poziom em  in te­
lektualnym .

Głów ny w ysiłek  autorzy skoncentrow ali na tłum aczeniu  tekstów  łacińsk ich . 
Trudno m i w  te j sp raw ie  zab ierać głos, a le  w y d aje  m i się, że i tu ta j nie 
obeszło się bez u sterek . Np. w tekście II zdanie — „Illu strissim u m  Principem  
ac dom inum  W ladi.slaum Regem  Poloniae L itow iaeque Principem  Suprem um  
et heredem  R u ssiae  etc. pro vero domino et possessore terrae  P ru ssiae  tenere 
et habere volum us.”  przetłum aczono... „chcem y uw ażać N a jja śn ie jszeg o  K sięc ia  
i F an a  p an u jącego  W ładysław a, kró la  P o lsk i i L itw y  i najw yższego K sięc ia  
i D ziedzica R u si itd. za praw ow itego pan a i w łaśc ic ie la  ziem i p ru sk ie j” . Otóż 
je śli chodzi o ty tu latu rę  Jag ie łły , to należy ją  przetłum aczyć — „N ajja śn ie jszy  
książę  i pan, W ładysław , król Polsk i, i najw yższy  książę litew sk i i dziedzic 
R u si itd .” . Ja g ie łło  bow iem  był królem  Polski, a na L itw ie — „suprem us 
prin ceps” .

Do bard zie j cennych tekstów  należą te, które m ówią o zw iązkach W arm ii 
z P o lską, bądź też o polskości sam ego O lsztyna, jak  np. tekst X V II, który 
stw ierdza, że w r. 1582 głoszono k azan ia  w języku polskim , jak  również 
tekst X III , z k tórego w ynika, że z pow odu braku  znajom ości języka polskiego, 
proboszcz olsztyński nie m ógł p iastow ać fun kcji duszpastersk ich .

Niezależnie od usterek, w ydaw nictw o zbliża dzieje W arm ii do dzisiejszego  
m ieszkańca, a tym sam ym  wzbudza w  nim zain teresow anie je j przeszłością 
i w iąże go uczuciow o z regionem .

Jan u sz  Ja s iń sk i

F R N S T  H A RTM A N N , D er K re is O sterode (O stpr.) D aten zur G eschichte 
sein er O rtschaften . H olzner V erlag, W ürzburg 1958, s. 658. O stdeutsche 
B e iträge  aus dem  G öttin ger A rbeitsk re is, B d . X .

Im ponujących rozm iarów  k siążk a  E. H artm an na je st w  pew nym  sensie 
słow nikiem  historycznym  pow iatu  ostródzkiego, obe jm ującym  łącznie ponad 
200 m iejscow ości z w yłączeniem  m iast. P orów n ując jedn ak  tę p racę  choćby 
ze skorow idzem  urzędow ym  m iejscow ości z r. 1928, m ożna stw ierdzić, że autor 
pom inął k ilk ad z iesią t w si i osiedli, co pow ażnie osłab ia  w arto ść  te j cennej 
zresztą  p ub lik acji. „D er K re is O sterode” p ow stał w  w yniku  m ozolnej, m rów ­
cze j p racy , k tóra za ję ła  autorow i z p rzerw am i aż 28 la t (1929 — 1957). H artm ann 
w ykorzystał m ateria ły  arch iw alne z A rch iv lager w  Getyndze, zn ajdu jące  się 
daw n iej w A rchiw um  K rólew ieckim , a przede w szystk im  dokum enty nadań  
i lok acji w si, koresponden cję Zakonu, w ykazy stra t poniesionych w  latach  
w ojen , rach un ki „am tó w ” w O stródzie, O lsztynku i M iłom łynie, m apy, k sięgi 
kościelne, p ism a m ieszkańców  z różnych w si, a  także m ateria ły  zaw arte 
w E tats-M in isterium  oraz w O stp reu ssisch e Folian ten . N atom iast w ykorzy­
stan a lite ra tu ra  przedm iotu  p rzed staw ia  się znacznie skrom n iej, au tor nie 
do tarł do w ielu w ażnych pozycji b ib liograficznych . Szczególnie raz i b rak  lite ­
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